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dworaki , porównywał ze śpiewem słowika i p ierwszemu p r z y ­
znał p r y m . N i e słyszałem o s k r z y p k u Perekładowskim: trudno 
przypuścić żeby symfonie na skrzypcach do słowiczych podobne 
mogły tak zachwycić dworskiego kozaczka . Perekładowski by ł 
sławny wierszopis na dworze regi inentarza Stempkowskiego w Ł a ­
b u n i u , uważano go t a m za ozdobę parnassu, k iedy przestał p i ­
sać, m u z y by ły niespokojne o to, j a k to widzę z jednego starego 
owoczesnego wiersza do Perekładowskiego. Może więc do niego 
przysłowie to ułożyła szlachta o w r u c k a , mówiąca z w y k l e po r u 
s k u , j a k pan sędzia Czopowski , mamo moja. 

P o d w y r a z e m Czuryło nie podaje autor przysłowia żadne­
go, mówi t y l k o ze jest na R u s i taniec czuryłem zwany , że sza­
lone jeżdżenie na k o n i u mianowano czuryłnwem, albo cturylo 
waniem, w ogólności, mówi dalej, czuryło znaczył młodego sza­
ławiłę i pałogłowca (paliwodę). B y ć może że te wyrażenia 
mają związek z pamiątką rodz iny tego nazwiska . W starom jój 
gnieździe Czuryłowie, dzisiejszćm Dżurynie, przechowała się 
pieśń charakterys tyczna o j e d n y m z d a w n y c h jego dziedziców, 
którą jeszcze T. Lipiński zasłyszał: 

Ide Czuryło z misia 
A za nym diwok trysta i t. d. 

W y r a z „Czuryło , " jest s t a r y m w y r a z e m , o k r y t y m mgłą 
m y t o l o g i i . W r u s k i c h bohatórskich ba jkach występuje „Czuryło 
P l e n k o w i c z " tak samo j a k I l i a M u r o m i e c . „Tur i Pekjomu" m ó ­
w i lud u nas; curat'sia — znaczy wyrzekać się czegoś, właśnie m ó ­
wiąc cur j o m u , curają się t y m spos ibem, c z y l i wyrzekają się. 
W R o s s y i mówią w tóm znaczeniu. „Csur! nasze miesto świato." 
Czerez czur znaczy przez miarę. A. Nowosielski. 

Widoki Pienin w okolicy Szczawnicy. Nakład i fotografia 
F. Wyspiańskiego. W 4ce poprzecznej. (Okładka druko-

wana w drukarni Kornela Pillera w<t Lwowie). 

M a m y przed sobą a l b u m fotograficzne widoków, złożone z 17 
sztuk, z tych 12 należą do okol i c Szczawnicy, a pięć do okol i c 
Krynicy. Obadwa miejsca zdrojowisk, jedno dobroczynne dla 
cierpiących n a piersi , drugie n a kobiece choroby i n a brak k r w i 
najskuteczniejsze, leżą o m i l szesnaście od K r a k o w a . Czarowne 
okol ice t y c h miejsc i łatwość dogodnej k o m m u n i k a c y i pocztowej 
po w y b o r n y m gośoińcu, w y g o d y mianowic ie w K r y n i c y , sprawiają, 
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że zdro jowiska te corocznie coraz większą liczbę pie lgrzymów ścią­
gają. Z K r a k o w a w porze w a k a c y i zjeżdżają mężowie n a u k i , aby 
wytchnąć po trudach umysłowych l u b nauczyc ie lskie j p racy . 
Z i n n y c h oko l i c ściągają corocznie c i , którzy już raz zwiedziwszy 
strony te, doświadczyli i s to tnych skutków w odzyskan iu zdrowia . 
P r o f . Dietl l i c znemi dziełami w p o l s k i m i n i e m i e c k i m j ęzyku og ła -
szanemi , słusznie rozsławił ważność zdrojów podkarpackich . M a ­
m y potężnym zastęp prac o Szczawnicy. O p i s y w a l i ją l u b zdroje 
rozb iera l i chemicznie : 

Ress ig r . 1827, W o t z e l k o r. 1828, P o n b e r g i M i a n o w s k i r. 
1829, H e r b i c h P r . r. 1830, B a l i c k i W . 1831, S a w i c z e w s k i Józ. 
r. 1834, Z a w a d z k i A l . r . 1832, Torosiewicz T . r . 1840, M o h r r . 
1840, K r a t t e r 14. r . 1842, Z i e l e n i e w s k i M . r. 1852, A l e x a n d r o -
wicz A d . 1S57, Sza la j I . r . 1859, Die te l r. 1858, Warschauer 1. 
r. 1859, T r e m b e c k i Ón. r. 1861, O r k i s z J . r. 1862, M i l t n e r H . 
r. 2861, S c i b o r o w s k i W . 1861, r. M o r a w s k i Szczęsny r. 1858, 
Stopczański r. 1865, Geologicznie opisywał ją Zeuszner L . 1840 r . 

O Krościenku pod Szczawnicą: M a r k o w s k i J . 1827 r . , T r e m ­
becki O n . 1859 r. , W a r s z a u e r 1859 r . , A l e x a n d r o w i c z A . 1859 r. , 
Poetterle 1859 r. D ie te l 1860 r. Z i e l e n i e w s k i 4860 r. 

O Krynicy równie l iczne są prace: Ilaeąueta 1790 r , P iąt ­
kowskiego 1834 r. Schultesa 1807 r., S t i r b i t z a 1816 r. , Z a l e s k i e ­
go W a c ł . z O leska 1829 r. , Ress iga 1827 r., Łepkowskiego J . 
1S55 r . , Żuławskiego 1857 r . , D i e t l a 1857 r., A l e x a n d r o w i c z a A . 
1858 r . , Z ie len iewskiego M , 1857 i 1861 r . , S k o b l a 1801 r M i l -
tnera 1861 r. 

O Źegrstowie: D r a M o h r a K . , Diet la 1857 r . , Gogo jewicza 
1861 r o k u . 

O Babce: Rzączyńskiego 1745 r., S k o b l a 1859 r. W ogóle 
zaś o pienińskich wzgórzach m a m y piękne opisy Maryi Steczkow­
skiej córki zasłużonego professora i autora m a t e m a t y k i , księdza 
Janoty i i n n y c h . Zgo ła , oko l i ca podkarpacka, którą stanowczo 
odróżnić trzeba od oko l i c K a r p a t o dzień i dwa dn i drog i odległych 
(mianowic ie : Pięć stawów, Morsk ie oko, Z a k o p a n a , B a b i a Góra 
i t. p.) i które wcale nie należą do p r o m i e n i a widoków osobną 
nazwą pienińskich oznaczonych, m a l i c z n y c h monografistów, któ­
r z y jej wartość leczniczą i powab przyrodzony , stokrotnie podawali 
do wiadomości. O k o l i c e P i e n i n dostarczyły zarazem wątku i a r ­
tys tom. Corocznie napływają tacy artyści j a k Schouppe, Tepa, 
i t. p. i corocznie napełniają tek i swe s z k i c a m i , Właściciel Szcza ­
w n i c y Józef Szalaj rozmiłowany w malars twie i archi tekturze , 
kreślił r y s u n k i , które w a l b u m i e l i t o g r a f o w a n y m widoków P i e n i n 
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i Szczawnicy miały wyjść w 12 zeszytach, a wyszły w sześciu. 
Śliczne d o m k i jego r y s u n k u , z rzezanemi w drzewie koronkową 
robotą ozdobami domków, są owocem jego ołówka i jego s to lar ­
skiej piłki. 

Fo togra f ia nie próżnowała. Zmar ły przed k i l k o m a l a t y fo­
tograf, m a l a r z a niegdyś artysta dramatyczny Ignacy Gołębiowski 
zebrał a l b u m fotograficzne, które ato l i dla drobnego formatu 
i z łego w y b o r u nie miało powodzenia. P i e r w s z y dopiero Franci­
szek Wyspiański zadał sobie pracę, aby skopiować najpiękniejsze 
w i d o k i P i e n i n . W y m a g a ł o to nie malej s t raty czasu i nie mało 
kosz tu . N a łodziach bowiem ważkości wydrążonego drzewa, w któ­
r y c h zaledwie dwoje osób się pomieści, należało z apparatem fo­
tograf i cznym, zapasem szkieł i ciemnicą puszczać się na fale szale­
jącego D u n a j c a , który w chwi lach k a p r y s u , j e d n y m rzutem fa l i 
zalewa łodzie. T r z e b a by ło na skałach lub pod prostopadle do 
rzek i stojącą ścianą skał, szukać p u n k t u oparcia, mozolić się 
z budową c i e m n i c y a za każdym pochwyconym widok iem, gdzie ­
indziej śpieszyć się, aby co c h w i l a zmieniającą się w górach po­
goda, nie popsuła podjętej t t rudem w y p r a w y . T o tćż zdarzało 
się, że po k i l k a d n i trzeba by ło czekać k i lkogodz iunego słońca, 
gdy nie rzadko tam o całotygodniową ulewę. Znając te naturalne 
utrudnienia , uznaję zasługę fotografa iż zdjął co piękniejsze w i d o k i 
następne: 1) Szczawnica , .2) Czerwony klasztor, 3) Grabczyoha , 
1) G o l i c a , 5) Ślimakowa skała, 6) Czerwona skała, 7) Z a m c z y s k o , 
8) S o k o l i c a , 9) Siodełko, 10) Z a m k i : C z o r s z t y n (w G a l i c y i ) i N i e ­
dzica (na Węgrzech 1 , 11) C z o r s z t y n z innej strony, 12) W i d o k 
od w s i K a l e m b e r g a , 13) Karolówka w Żegiestowie, 11) A l o j z o w a 
tamże, 15) Łazienki nowe w K r y n i c y , gmach ogromny , okazały 
i znakomic ie urządzony w r . 180(3, 10) Dytlówka w K r y n i c y , 17) 
•fanówka tamże. 

Oprócz tego zdjął w i d o k i , których do tej sery i a l b u m u nie do-
łącz\rł: Z a m e k Nawojowa na drodze między Sączem a Krynicą. 
D o m Znamirowsk iego w K r y n i c y , źródło K r y n i c k i e , Szwajcarka 
w Szczawnicy , pałac w Szczawnicy , p o m n i k D i e t l a tamże, widok 
na Miodz ius w Szczawnicy i inne . 

Wyspiański może być wzorem d la fotografów jaką drogą 
uależy uszlachetnić fotografią uważaną zazwyczaj za rzemiosłowe 
zarobkowanie w odrabianiu g r u p p i portretów. Walczy ł z t r u ­
dnościami i przeszkodami, a pracę prowadząc dalej , zamierza zdjąć 
w i d o k i śliczne Podhorca i i n n y c h stron G a l i c y i . Tóm większa 
zasługa jego, iż on pierwszy wyda je a l b u m większe widoków, 
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a to oko l i c w których sztuką jest, przenosić się z miejsca na m i e j ­
sce z zapasami szkieł i przyrządów fotograficznych. Zasługa jego 
tem większa, iż wiadomo m i jest, że s tosunki jego materyalne 
są tego rodzaju, iż p o w i n n y b y go zmuszać do ciągłego i wyłącz ­
nego za jmowania się portretowaniem, pr..cą d la chleba. Usposo­
b ieniem swćm atol i powodując się, wydaje a l b u m które m u dotąd 
t y l k o rozchód przyniosło a dochodu zgoła żadnego. N a G a l i e vą 
rozeszło się s ie i lm do ośmiu egzemplarzy , tutaj zaś podobno jeden 

jest sprzedany. A przecież a l b u m takie , to ozdoba każdego salonu, 
to w i e r n y odwzór tego co natura najpiękniejszego utworzyła w roz­
sławionych okol icach. Fotograf ia w t y m względzie co do wier ­
ności, więcej oddaje usługi niż malarstwo. Widziałem chwalony 
obraz ole jny na pewnej wystawie . Wyobrażał on według podpisu 
przewóz na Duuajeu pod Szczawnicą, p u n k t obrany wybornie , 
ale j a k zawsze z pejzażami bywa , w y k o n a n y jest idealnie. Znając 
doskonale miejscowość, widziałem na obrazie rzekę jakąś i góry 
n i b y znane, ale miejscowości nie poznałem. A r t y s t a z w y k l e s z k i ­
cuje pejzaże na miejscu, w domu je wykończa; d la eflektu doda 
jedno lub drugie drzewo, u w y d a t n i jedne lub drugą skałę, i otóż 
po miesiącach stndyów, wystąpi idealnie piękny obraz p o d - K a r p a -
c k i , ale w rzeczywistości n iewierny ; obraz, mogący odżwierciadlać 
prawdę, ale nie dający rzeczywistości. 

Nawet Głowacki J. mistrz w malowid le widoków tatrzań­
s k i c h i,"ego znamienic i ucznie i następcy j a k : Al. Plonczyński, 
Dembowski i i n n i , d la ideału święcili prawdę i rzeczywistość. 

Jakoż, wierności niemożua żądać od artysty , gdy żąda się 
od niego przedewszystk iem ideału piękna. Inaczej rzecz się m a 
z pejzażami ibtografistów. Te nie mogą być n iewiernemi ; do­
kładność i ch jest większa niż w fotografiach istot żyjących. D l a 
tego to s z tuka fotograficzna wyświadcza przysługę d la tych , którzy 
chcą mieć w i d o k i wiernie zdjęte z n a t u r y . W i d o k i tak ie jeżeli 
idzie o ich wierne oddanie rzeczywistości, przedewszystkiem nadają 
się do rysunków drzeworytn iczych , bardzićj, niżeli j a k i k o l w i e k 
bądź najlepszy obraz pejzażysty, bardzićj, niż ideały fantazyi 
artystów; dlatego godzi się je polecić do rozpowszechnienia Kłosom 
i Tygodnikowi lllusirowanemu. Egzemplarze Albumu Wyspiań­
skiego są w księgarni pp. Gebethnera i W o l f f a złożone. Jeden 
egzemplarz widoków Pienin i Szczawnicy, wysłała K o m i s s y a B a l ­
neologiczna na wystawę paryzką. K. 


	bw1867_t2 - 0301
	bw1867_t2 - 0302
	bw1867_t2 - 0303
	bw1867_t2 - 0304

